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D ziennik teń wychodzi w Składzie sztuk pięknych Zt, 
B r z e z in y  trzy razy na ty dzień,to iest: w Poniedziałek, Srzo- 
dę i Sobotę z dołączeniem kwartalnie dwunastu rycin mód z  
których iedna męzka. Prenumerata na 36 Numerów, przyi- 
muie się w Stolicy,, w kwocie Złp: i 5. ha Prowillcyi Złp: ih

W a r s z a WA,— R ok  1, D nia  i i .  Lutego <8z3.

JPiadótńość o dziełach i  życiu P a n i Cottin.

Poini«<lzy kobietami, które się w k nicu zeszłego Wieku nay- 
bardziey talentami odznaczyły, znakomite bez wijtpienid mieysce 
trzyma Z o fia  lle s .tan d  znana pod nazwiskiem Pani C o t t i n .— 
Urodzona w roku 1775. z maiki która umiała szacować i sama 
była miłośniczką sztuk pięknych, z młodu iuż wpoiony miała smak 
do nauk, a staranne wychowanie które w donui Rodzicielskim ode­
brała przyczyniło się bardzo wiele do rozwinięcia iiayszczęsliwszych 
w nićy skłonności.

Będąc ieszcze dziecięciem, ópuściłfi T o liiiie s  swe rodzinne 
miasto i młodość swoią przepędziła w B o rd ea iix . Jćy talent długo 
był w ukryciu , własna nawet jćy rodzina o nim nie wiedziała, zawsze 
bowiem lękliwa nie starała się nigdy iaśnieć nauką w posie­
dzeniach. Jćy rozmowa więcey była nieśmiałą, aniżeli dowcipną, 
z resztą mnley dbała, o pochwały światowe i hołd zwykły talentom 
pragnęła zawsze żyć w cichości.

Młódy bankier w B o rd e a u x dosyć bogaty , a któremu interessa 
do jego przywiązane stanu dały wstęp do domu P. R e s ta n d , po­
znawszy Z o fią  zakochał się w nićy, i nakoniec otrzymał rękę. — 
Umiał godnie cenić zasługi swćy żony , zawsze czułćy i tkliwey. 
Udali się wspólnie na mieszkanie do P a r y ż a ,  gdzie po trzech latach 
swobodnego pożycia , śmierć męża zerwała tak miłe dla nićy związki. 
.Spokoyue ustronie było odpowiedaiącem melancholicznemu charakte­
rowi P. C o ttin , oddaliło ją razem od okropnych i krwawych scen 
w P a ry ż u . Czytanie dzieł wzorowych, towarzystwo kilku zaufa­
nych przyiaciół było jćy iedyuą rozrywką. Nigdy nie było jćyutyślą 
dzieł swoich na widok publiczny wydawać, które zawsze za niegodne



lego poczytywała ; sama tylko dobroć jey serca sprowadziła tę chwalę , 
którey nabycie typodzoną. skromność przeszkadzała.

Jeden z jey przy iaciół w cfcasie Rewolticyi skazanym był na wy­
gnanie , potrzebował 100 Luidorów ; Pani C o t t in  nie mająca tćy 
sum m y, niesie do Xięgarzą swóy rom ans: „Claire d’Albe“  dzieło 
kilkonasto dniowe , len wylicza żądaną sum m ę, a P. C o t t i n  
ofiarnie ją pótizdbrtemu przyjacielowi. Koirians o którym fiainie- 
u iliśm y, wyszedł pod jinienietn swey Autorki i z powszechnym 
zadowolnieniem był przyięty.’ 'Pomimo te'y sławy , iaką ziednał 
Pani C o t t i n ,  z nieśmiałością i drżąc prawie wydała dwa inne , 
to je s t: M a f w i n ę i E in i 1 i i ą M a  n ś f  e 1 d. OĆtdaiąc' pod sąd 
publiczny to trzecie AYcy-Dzieło układu ,• stylu i uczuć. Miała 
na celu wesprzeć dochodem z niego podupadłą wdowę , którey troić 
dzieci sama wychowała. Prócz tych napisała M a t y l d ę  i E l ­
ż b i e t ę  czyli W y g n a ń c y  S y b e r y j s c y  odznaczające się zaró­
wno jnteressuiącą treścią jąk tkliwćm odmalowaniem ślachelnych 
uczuć. 'Niedługo przed śmiercią ułożyła Pcema Religiyne , w któ­
rym' jednak brak wielkich ’ myśli 'czuć się dosyć daie. — Długa 
i bolesna choroba, którą z nay większą znosiła cierpliwością /w ydarła 
ją naukom, przyjaciołom i ty m , któryip. wsparcie niosła. Umarła 
dnia 25 Sjerpnia 1807 r, w chwili , lyie3^~zjięla była dziełem o 
Edukacyi. ' .

Nigdy w pismach kobiety* nic; można było znaleśc ,tyle wdzię­
ków , przyjemności , uc-zuć i wymowy, ile w dziełach P. C o 11 i u. 
Powstały wprawdzie i na nią ostre i. zawistne k ry ty k i, ona jednak 
umiała z nich korzystać , nie upajając -się pochwałą iaką jey odda­
wano powszechnie. Zarzucpno jey sprzeczność-, pomiędzy .postępo­
waniem , a zasadami iakie m iała., iż I.obicia nie powinna dzieł 
swoich na świat, wydawać, ale powód iaki j.j do tego nakłaniał 
czynu , iest haywiększą dla lńćy pochwało. Pani C o t t i n  pier­
wsze zapewne trzymać będzie inieysce. pomiędzy Pranćtizkiemi 
Autorami Roihansów , a co większa pomiędzy kobietam i, które się 
nayszlachetitieyśzemi odznaczyły cnotaini.

, ( 9 4 )

W yiątejc z Życia- Jii omwelą.
( Z lrancuzk iego . )

Po śmierci Karola 1. Króla Angielskiego , Kromwel iedyny 
sprawca zgonu togo nieszczęśliwego Monarchy, obiijł Rządy Pań­
stwa , pazybieraujc tytuł Os-wobodziciela R zeczy  p o sp o litćy . —  
-Magistrat Miasta L o n d yn u  dał z togo powodu wielki) ucztę 
dla niego, na którey wydarzył się następukjcy przypadek , opisa­
ny przez X iędza  Jia^uenet Aijlora llistoryi Kromwela.

Krom wel iechał konno w towarzystwie wielu urzędników 
Parlainenlowycli . Officorów wyższego stopnia i innych znaczniey- 
szycli Osób, — Ulice klóremi przeieżdzał przystroione były świe­
tn ie — Muzyka woienna rozweselała pyszny len festyn, a koszto­
wne i wspaniałe ubiory ’ czyniły ten orszak podobnieyszym do w ja ­
zdu tryumfalnego zwycięzcy, niżeli do przeiazdzki iednego człowie
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ka. — Cała ta iednak uroczystość przerwaną została przypadkiem 
wydarzonym który wszystkich okropnie p rzeraził.—

Górka maietnego Szlachcica nazwiskiem Qreinvi.ll była ka­
zein kochanką brata Xięcia Franciszka  dc Buckingham  iednego z 
naypięknicyszych młodzieńców w A n g lii , którego Krom wel w Bi­
twie pod S a in t N eds  własną ręką zamordował. — Panna G reim dtl 
obdarzona rzadką pięknością posiadała serce czułe i przymioty 
wyższe nad inne niewiasty. — Powziąwszy wiadomość o tak okro­
pnym zgonie swego kochanka, przedsięwzięła poiłyście się śmierci 
iego. — Już trzy lata upływało iak cieszyła sic ta jedyną uadzicia 
że dokona swego zamiaru, a maiąc naturalny charakter Angielek, 
które pomimo serca czułego łączą w naywyższym stopniu zawziętość 
doskonaliła się codziennie w strzelaniu z pistoletu do portretu Krom- 
wela.—

Kromwel bardzo rzadko ukazywał się publicznie— Pora wy­
darzająca się w czasie uczty, zdawała się ićy naydogodnieyszą , i 
dla lepszego dopięcia swego zamiaru nie powierzyła go nikomu- —

Ubrana tak kosztownie, iak i inne dam y, stanęła na ganku 
swego mieszkania, z kąd można było widzieć iak naylepicy całą 
uroczystość.

Z początku dawało się widzieć pa jćy twarzy wielkie 'pomie­
szanie , lecz damy przytomne przypisywały to zmartwieniu , które 
ją dręczyło od śmierci Xięcia de Buckingham  , nikt iednak nie- 
dwinyślał się prawdziwćy przyczyny, aż w ten czas d o p ic ie , 
gdy K r o i n w e l  otoęzony orszakiem , . dworeip i tłumem 
ludu przciczdżał koło ganku. — Mężna Dziewica porywa pistolet 
dotąd ukryty pod suknią,— mierzy do fałszywego oswobodzicicla ; — 
wszystko to stąio się tak nagle, że. oprócz osoby przy nićy sloia- 
cćy , nikt tego niespostrzega — dama ta przestraszona niczmief- 
n ie , chwyta ią w samem wystrzale za rę k ę , a .ku la  szczęśliwie 
minąwszy K r o m w e l a ,  trafia w konia na którym syn jego Hen- 
i v k  obok niego iechał.

Na ten wystrzał K r o m w e 1 wstrzymuie się , z nim cały 
orszak, — zdziwiony, zmieszany, zwraca oczy w stronę z kąd 
strzelono,— w tein spostrzega kilkanaście kobiet błagających prze­
baczenia. Jedna.tylko z nich stała trzymaiąc w ręku pistolet, — 
śmiałym zaś i dpiyosjym głosem rzekła do niego;— ,, Niegodziwy 
, ,morderco Xięcia de Buckinghamy nayboleśniey mi iest, iż zamiast 
,,w  ciebie, trafiłam w biednego konia , — lecz mam nadzielę, że 
, , ieszczc przed skończeniem dnia tego, kto szczęśliwszy odemnic , 
, ,dokona tego zamiaru.

K ro m  w cl słów tych słuchał z szyderskim uśmiechem; a 
nic sądząc ’bydż je godnemi od powiedzi, posłał tylko ?d a i o r a H a I m s 
<to tego dom u.— Lecz familia Panny G r e in v i l l e  chcąc ją m a ­
lować, przedstawiła ińu j ą ,  iako lhaincą zmysły pomieszane.— 
Maior widząc smutek iaki panovvał po wydarzonym wypadku w tern 
domu , pożegnał hodżiców z warunkiem , iż będzie ściśle zamknięta— 
odtąd nic wiadomo co się z nią stało.

K 'ro m .w 'e '1  przywykł do rozmaitych niebezpieczeństw, 
iccliał dalćy bardzo ^pokoynic, i chociaż ,wszyscy przytomni prze­
rażeni byli tem okropnym przypadkiem . on iednak bawił się aż 
do końca tiw a iący  biesiady nadzwyezayiue wesoło.
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Minął K arnawał, posępńóść i ponury smutek zastąpił miev- 
sce wesołości, która W kilku dniach ostatnich ożywiała mieszkań- 
cow Warszawy, każdy porwany na chwilę potokiim zabaw, wraca 
na powrot do swych zatrudnień. Skończyły sie Bale, Reduty, Ma­
skarady, l ik n ik t ,  etc. a z niemi minęła sposobność dla nieiedney z 
p i ę k n o ś c i ,  błyszczenia nowym i_oz.dob.iym stroiem , wyszukana 
su k m ą ju b  gustownym zawoiem. Zegnamy was Mody'.. Ja kto? za­
woła nieiedna z czytelniczek naszych, pożegnać Mody?.. Lecz chwi­
lę Cierpliwości, K uryer d la  P ic i p ifkn ćy , wierny swemu przyrze- 
czcniii niezaniedba Wam udzielić wszelkich w tyin względzie nowo­
ści, i lubo z upłyniońem Karnawałem zniknęła może do tego spo- 
sobiiósb, oit iednakprzyrzeczenia swego dotrzymać niezaniedba.

Is l i i  i I i i a naprzykład ułożyła sobie, cały prŁeciąg dni P o s tu  
nowym i Stosownym obdarzyć ubiorem. — Kapelusz czarny maią 
zdobić n iczapom inayki z bluszczem. Szlafroczek również czarny, 
obszywany karmazynowem atłasem zapinanem będzie na dwa rzę­
dy. Buciki czarne futrzane okrywać będą nóżkę. Rękawiczki je­
dne maią bydź koniecznie białei

Futro , które w dzisieysżcy rycinie udzielamy naszym czy­
telniczkom jest pomysłu ParyzktegÓ, aksamitne podszyte gronasta-

^ y v°y mdsliiioWy ozdobiony gazą złotą i drógiemi Kamie­
niami. Suknia muślinowa garnirowąńa gazą i rulaihi atłasu , cały 
zaś garnirunek lamowany gazą złotą.

Numeru dzisłeyszegó dołączona iest Rycina N e r  tg
S z a  r d d  d.

Gdyiti na prost trwogę sprawuie 
Ra Wspak rolnika zayinuie.

T e a lr a  i widowiska Stolicy,
W  natłoku zabaw Karnayiałłowych i Widowisk, które w osta­

tnich dniach Stolica nasza widżiała , nicutożuńy o każdćy Wszcze- 
gólności udzielić naszego zdania. W  Teatrze Narodowym daną by­
k i  Maskarada, Opera Krakowiaki i Górale, nakoniee w Salach 
lir,lutowych Reduta  w póśród któręy dla uprzyjemnienia; zabawy, 
Śpiewacy Włoscy. w 7eazrze N arodow ym  odśpiewali A rye  z cel- 
hieyszyęh Oper W łoskich. Zttmiiąąt iediirtk uprzyiomnieni.ą , przer­
wali tylko dosyć przyiemną R-durę , ierlueih słowem śpiew ich po- 
wszechńie się nie podobał. .

jutro daną będzie w TEATRZE NARODOWYM órygiiialna 
Opera w 3. aktach CYGANIE.

W Piątek Benefis JP. Kurpińskicy

Znaczenie Szarady W przeszłym Numerze uiiliesżczoiiey iest
Maska - Rada.
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